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CENY OGŁOSZEŃ:
za wiersz m ilimetrowy 
przed 1 zloty, w tekście 
60 gr., za tekstem 40 gr. 
Ogłoszenia tabelaryez 
ne 60 proa, a świątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. D la poszuku 
jącycii pracy 5 gr. za 
wyraz. Najmniej 1 z'
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Adres administracji: 
Piłsudskiego Nr. 8, te­
lefon Ąk7, telefon re­
dakcji 6-92, telefon re- 
dakccji nocnej i dru­

karni 4-94.
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W niosek o votum nieufności dla rządu
odrzucony lostal 24© głosami.

W ARSZAW A, 20. 1. (wł.) Dziś 
lejm przystąpił do obrad nad wnio 
skiem o votum nieufności dla rządu, 
który to wniosek, jak  wiadomo, zgło 
szouy został przez w szystkie kluby 
opozycyjne, z w yjątkiem  Ukraińców 
1 żydów, na poprzednłem posiedze- 
oiu sejmu.

Po załatwieniu szeregu uchwał 
konwencyjnych, izba przystąpiła do 
obrad nad wnioskiem.

Wniosek uzasadniali posłowie: 
frąm pezyóski i Żuławski, którzy 
domagali się ustąpienia rządu, tw ier 
dząc, że cała sprawa brzeska, jako- 
też i przewód sądowy poderwały za- 
afanie do rządu. Uzasadnienie poza- 
tem przeładowane było demagogją i 
aienawiścią do rządu.

Przed przystąpieniem do głoso­
wania klub BB. powziął uchwałę o- 
grauiczenia czasu przemówień.

Wnioskodawcom odpowiedział po 
Bel Miedziósld, który w ostrych sło­
wach potępił tanią demagogię opo­
zycji, operującą środkami, które ra­
czej kwalifikowałyby się, jako wy­
stąpienia antypaństwowe.

STRAJK  TRAMW AJOW Y W ŁODZI 
ZAOSTRZA SIĘ.

ŁÓDŹ, 20. 1. (wł.) Sytuacja w straj­
ku tram wajowym  w Łodzi nie uległa  
emianie.

Pod wieczór nawet, zamiast spodzie­
wanego odprężenia w nastrojach stra j­
kowych, nastąpiło znaczne zaostrzenie 
się sytuacji.

Łódź zatem i jutro pozbawiona bę­
dzie komunikacji tramwajowej.

Poseł Miedzióski odmówił opozy 
cji prawa wnikania w  dżiedzinę 
sprawiedliwości.

W  czasie przemówienia posła 
Miedzińskiego, dochodziło do burz­
liwych scen.

W głosowaniu wniosek o votum 
nieufności dla rządu odrzucony zo­
stał 240-ma głosami. Klub żydow­
ski wstrzymał się od głosowania. 

Następne posiedzenie sejmu od-
Kfulr/in cio w  nifltplr. 22 łirn.

NIEZW YKŁY W YBIEG DWUCH  
WIĘŹNIÓW.

PIOTRKÓW, 20. X .  (wł.) W  więzie­
niu piotrkowskiem zdarzył się nieco­
dzienny wypadek. Mianowicie dwueh 
więźniów uplanowało ucieczkę z tern, ż® 
najpierw dostany się do szpitala wię­
ziennego, skąd łatwiej będzie im wydo­
stać się na wolność.

W tym  celu jeden z nich połknął 
Bzczoteczkę do zębów, a drugi łyżkę.

Przedmioty te usunięte zostały z żo­
łądka dopiero drogą operacji i więź­
niowie żałują dziś nierozważnego kro­
ku.

Krwawe manewry hitlerowców.
BOJÓWKI W Y STĘPU JĄ  W PEŁNEM  UM UNDUROW ANIU.

nicy występowali w mundurach. Do 
przesyłania rozkazów posługiwano się  
aparatem optycznym, stosowano poza- 
tom gwizdki i  trąbki.

Ćwiczenia te ściągnęły w ielki tłum  
widzów, którzy ustosunkowali się wro­
go do bojówki. N astąpiło krwawe star­
cie. K ilka osób odniosło rany. P olicja  
dokonała licznych aresztowań.

BERLIN, 20. 1. Na przedmieściu Es­
sen, powracająca z ćwiczeń polowych 
bojówka hitlerowska zaatakowała ko­
munistów. Podczas w ym iany strzałów  
jeden komunista został zabity, trzech 
odniosło rany. Pozatem ranny jest je­
den hitlerowiec.

W Kaulsdorfie pod Berlinem  odby­
w ały się wczoraj manewry lokalne or­
ganizacji hitlerowskiej. W szyscy uozeat

ZERWAĆ TRAKTAT Z NIEMCAMI 
WOŁA OBURZONA PRASA D U N SSA

KOPENHAGA, 20. L Ostatnie nie­
mieckie zarządzenia celne, skierowane 
m. in. przeciw importowi masła duń­
skiego, w yw ołały w sferach gospodar­
czych D anji żywe poruszenie.

Dzienniki z „Dagenes Nyheter" na
Dzienniki z „Dagnes Nyheter“ na 

wypowiedzenia traktatu handlowego 
z Niemcami.

Wielkie trzęsienie ziemi w stoiicy Peru.
NOWY JORK, 29. 1. W Limie odccu 

to dwa silne wstrząsy podziemne.
Na ulicach powstała panika, tern nie 

bezpieczniejsza, iż w caiem mieśeie po­
gasły  św iatła elektryczne. Na głowy  
przechodniów posypały się dachówki, 
płaty tynku i odłamki szkieł.

Samochody, uciekające s pogrążone­
go w ciemnościach m iasta wpadały na 
publiczność.

Wobec przerwania połączeń telegra­
ficznych, brak narazie szczegółów eo 
do rozmiarów katastrofy. Prawdopodob 
nie liiv.ba ofiar jest znaczna.

W ŁAŚCICIELE KOPALNI w ANGLJI 
ZA ODWETEM CELNYM WOBEC 

NIEMIEC.
LONDYN, 20. 1. Prasa angielska, o- 

mawiająo ostatni dekret celny rządu 
Rzeszy, stwierdza, że skierowany jest 
on przedewszystkiem przeciwko AngljL  

„Morning Post" donosi, że angielskie  
koła w łaścicieli kopalni starają się  
wpłynąć na rząd w kierunku wydania 
odwetowych zarządzeń celnych.

Ujęcie groźnej międzynarodowej szajki bandyckiej
operującej w Warszawie* Londynie* Bruksela i w Hiemczech*

„CZARNA ŚMIERĆ". 
MADRYT, 20. 1. — W  kopalni w o . 

kręgu Moreda wskutek eksplozji pyłu  
węglowego trzech górników poniosło 
śmierć, a 6-ciu odniosło ciężkie rany.

OBNIŻKA STOPY DYSKONTOW EJ 
NA WĘGRZECH.

W IEDEŃ, 20. 1. — Bank narodowy 
W Budapeszcie obniżył stopę dyskonto 
wą z 8 do 7 procent.

 -o--------
ROZWIĄZANIE ZAKONU JEZU I­

TÓW W H ISZPANJI.
MADRYT, 20. 1. — Kom isja prawni 

cza, mianowana przoz rząd stwierdziła, 
że artykuł 26 konstytucji omawiający 
sprawę rozwiązania zakonów relig ij­
nych dotyczy zakonu jezuitów.

Wobec takiej interpretacji m inister 
-Sprawiedliwości prawdopodobnie wkrót 
pe zarządzi rozwiązanie zakonu.

BERLIN, 20. 1. P olicji berlińskiej 
udało się ująć szajkę międzynarodo­
wych przestępców, na której rachunku 
zapisany jest szereg zbrodni w Warsza 
wie, Londynie, Brukseli i Kłajpedzie.

W poszukiwaniu sprawców włama­
nia do urzędu podatkowego w Essen 
policja wpadła na trop szajki, sprzeda­

jącej znaczki stemplowe, których w Es­
sen skradziono na sumę 350.000 marek.

W jednej z kawiarni przytrzymano 
4 członków szajki, przy których znale­
ziono fałszywe paszporty austrjackie, 
belgijskie i luksemburskie.

Jeden z aresztowanych, Motele 
Schwarz, rosjanin, lat 33, występujący

Korsarze chińscy opanowali parowiec amerykański.
K A PITA N A  I SIEDM IU PASAŻERÓW WZIĘTO DO NIEWOLI.

NIEZW YKŁY POŻAR.
Metal zapalił się od wody.

OSLO, 20, 1. — W m iejscowości 
Yatheim (Norwegja) spłonęła dziś w. 
pocy fabryka chemiczna.

Pożar powstał wskutek powodzi. 
Woda, przedostawszy się do m agazy­
nów z metalicznym sodem, wywołała' 
samozapłonienie i wybuch wodoru. W y 
leciał w powietrze budynek fabryczny, 
następnie dwa m agazyny. Serja wybu­
chów trwała przeszło godzinę. Spłonę 
ły  prócz tego wielkie składy drzewa, 

p rzekraczaj#  m ilhm  kai'&u*

LONDYN, 20.1. W ujściu rzeki Jang- 
Tse-Kjang banda piratów chińskich na 
padła parowiec amerykański „Tuscaro- 
ra“. Okręt ostrzelany został ogniem ku 
lomiotowym. Zginęły dwie osoby, a k il­
ka esostało rannych.

Atak na łodziach doprowadził do o- 
panowania parowca. Bandyci obrabowa 
li podróżnych z klejnotów i pieniędzy, 
zabrali wszystkie bagaże i uprowadzili

siedem osób, w ich liczbie kapitana o- 
krętu. Zapowiedzieli przytem, że wyda­
nie jeńców' nastąpi po złożeniu okupu 
w wysokości 29 tysięcy dolarów od o- 
soby.

Napad ten wywołał w Szanghaju  
istny popłoch. Żegluga na rzec© Jang- 
Tse-Kjang powoli zamiera. Z Szang­
haju wyruszyła w pościg za bandyta­
mi kanonierka amerykańska „Macao".

Tyiko dwadzieścia minut trwa w Ind Jach 
sąd nad powstańcami,

LONDYN, 20. 1. — W Bombaju poli 
cja urządziła wczoraj walną obławę na 
posterunki bojkotowe t. zw. gwardji 
kongresu, czuwające przed wejściami 
do 3klepów.

Aresztowano kilkudziesięciu mło­
dzieńców, których natychm iast sądzono 
przed sądom. Rozpra1**® trwała zaled­
wie 30 iu is j il tCeauatkiaaAłSzateawa?'

skazana na 6 m iesięcy obostrzonego wią 
zionia.

W Bombaju giełda była w dniu w cło 
rojszym czynna, lecz żadnych tranzak 
eyj Rie dokonano.

W miejscowości H anpura policja  
aresztowała najmłodszego syn® Gand­
hi ego, Ramda&ą Gandhiegąj

jako Moritz Hopmann, podejrzany jest 
o popełnienie morderstwa w W arsza­
wie i dokonanie włam ania do sklepu 
jubilerskiego w  Londynie oraz sklepu 
futrzanego w  B ru k seli Drugi Morita 
Glfickstein, również rosjanin, lat 34, po 
dej rżany jest o współudział w tych sa­
mych zbrodniach.

Następnym  z aresztowanych jest 36- 
letn i Josel Gerstman, podający się za 
Herszmana z Rosji, ostatnim 39-letnl 
Stanisław  Pfeifenkopf z Warszawy.

O wydanie Schwarza i Gerstman* 
zabiega dyrekcja policji w B rukseli 
Obecnio policja poszukuje piątego człon 
ka bandy, Moritza Katza.

Pfeifenkopf aresztowany został na 
dworcu w Górde. Znaleziono przy nim  
skradzionych w Essen znaczków na su­
mę 150.000 marek.

Banda ma również na sumieniu ob­
rabowanie banku rolniczego w Tylży.

LICHW IARSKA POŻYCZKA DLA  
NOWEGO JORKU.

NOWY JORK, 20. 1. K atastrofalna  
sytuacja w kasach m iejskich Nowego 
Jorku zmusiła burmistrza W alkera do 
zawarcia umowy s grupą bankierów, na 
warunkach tak niewygodnych, i i  krok 
ten spotkał się * ogólnym protestem
społeczeństwa. _

Bankierzy pożyczają m agistratowi 
Nowego Jorku 12 i pół m ilj ona dołsn 
rów na termin bardzo krótk i pzayeserss. 

u  W A V f'r'x .'d  Iłffthwiarskse.
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Ż A W i s D O M IEH iE I
Uprasza się wszystkich detałi- 

stów, którzy pobierają wyroby ty ­
toniowe w hurtow ni tytoniowej 

R. Leski i J. Musiałowicz 
Sosnowcu, ul. Piłsudskiego Nr. 18, 
o osobiste przybycie do hurtowni, 
W dniu 21 b. m. t. j. we czwartek 
o godz. 9-ej rano, lub o godz. 6-ej 
wieczorem w bardso ważnej  
8 p r  a w i e.

SKUTKI DEKRETU HINDENBURGA 
Cło r,a masło polskie bodzie podwyż. 

szone trzykrotnie.
WARSZAWA, 20. L (wł.) -  Wezo. 

ra j podawaliśmy o ogłoszeniu nadzwy 
czajnogo dekretu prezydenta Hindea- 
burga. Dekret ten, jak  wiadomo wpro 
wadza wysokie cła na tow ary pochodzą 
ce z krajów, z któremi Niemcy nie po­
siadają traktatów  handlowych. Doty­
czy oa między in.i Polski. Naprzykład 
cło na masło polskie zostanie podwyż 
szone trzykrotnie, podczas gdy na ma 
sio po.-hodzące z D anji — tylko podwój 
nie. A wiec Polska i Danja, jako kraje 
rolnicze odczują dekret H indenburga 
najdotkliwiej.

Im port m asła polskiego do Niemiec 
w roku 1930, na ogólną liczbą 1,3 miljo 
nów kwintali, wynosił 71.000 kwintali- 
W r. >931, w ciągu 11-tu miesięcy na e- 
gólną uezbę 909 tysięcy kwintali, Pol­
aka wywiozła do Niemiec 69 kwintali.

Niektóre koła przemysłowe niemie 
ekie w yrażają z togo powodu zaniepo­
kojenie, lęka jąe się, że ograniczenie im 
portu polskiego może dotknąć eksport 
niemieckich produktów przemysłowych 
do Polski. Natom iast rolnicy niemieo 
cy, reprezentowani przez prasę nacjona 
IR tyczną, nie ukryw ają radości z powo 
du dekretu, który, zapobiegnie rzeko­
mo niebezpiecznej konkurencji ze stro 
•ly Pol--.ki i Danji.

Dekret H indenburga spotkał się 
w Kopenhadze z powszeehnem oburzę, 
niem. Rozlegają się głosy za konieczno 
śeią ogłoszenia bojkotu towarów nią. 
mieckieb.

N*. 20.

LOZANNA i GENEWA

KRADZIEŻ AM UNICJI Z ZAPLOM­
BOWANEGO WAGONU PRZED SA­
DEM OKRĘGOWYM W PIOTRKO­

WIE.
PIOTRKÓW, 20. 1. W czoraj odbyła 

się przed sądem okręgowym rozprawa 
o kradzież am unicji na szlaku Radom­
sko — Kamieńsk.

Na ławie oskarżonych zasiadł nieja­
k i Zięba i Łacisz.

Prowadzący dochodzenie w sprawie 
kradzieży 6 skrzyń am unicji z zaplom­
bowanego wagonu starszy przodownik 
Zawierucha z Radomska znalazł u Wł* 
.jysława Zięby tekturową paczkę, 7 na­
bojów i dwie łuski.

Wzięty przez przodownika w krzyżu 
wy ogień pytań Zięba przyznał się do 
kradzieży. Oświadczył on, że jedną 
skrzynię skradł mu jakiś nieznany o- 
aobnik, resztę zaś zakopał niedaleko to­
ru. W miejscu wskazanem przez Ziębą 
*naleziono skradzioną amunicję.

Zięba zeznał dalej, że wspólnikiem 
jego był H enryk Łacisz.

Okazało się, że i ten am unicję za­
kopał w ziemi. Również i tę część am u­
nicji znaleziono, przyczem odkopano 
również 40 granatów  ręcznych, co d« 
których oskarżeni twierdzili, że nie m a­
ją z ich kradzieżą nic wspólnego.

Sąd okręgowy, posiadając niezbite 
dowody winy oskarżonych, skazał Zię­
bę na 3 lata, a  Łacisza na jeden rok 
więzienia.

ARESZTOWANIE ZBRODNIARZY 
TRUSKAW IECKICH.

LWÓW, 20. 1. — Przed kilku dniami 
cała prasa polska doniosła, że w Gse- 
closlowacji aresztowano czterech człon 
ków bojówki ukraińskiej, podejrzanych 
o zamordowanie Hołówki w Truskaweu.

Wiadomość ta  była nieścisła, gdyi 
z Drohobycza n a d e s z ł o  do 
Lwowa zawiadomienie, że aresztowani 
w Czechosłowacji teroryści nie rnają 
nie wspólnego z zamordowaniem Ho­
łówki i b rali udział tylko w krwawym 
napadzie rabunkowym na wóz poczto­
wy ood Peezenrżyuetn

Wkrótce rozpoczną się w Lo­
zannie i w Genewie obrady dwuch
koiiferencyj międzynarodowych, 
od których decyzyj uzależniona 
zostanie na pewien czas polity­
ka światowa. Piszę; „na pewien 
ezas“, gdyż wypadki biegną te­
raz zbyt szybko, aby mogła u- 
trzymać się iluzja pojęcia „całko­
wicie i definitywnie". Sześć łat 
po Loearnie, dwa lata po Hadze 
wszystkie pakty europejsko - ame 
rykańskie znalazły się pod zna­
kiem zapytania, i nigdzie, pod 
żadnym względem nie istnieją 
gwarancje bezpieczeństwa, które- 
by się opierały na treści paktów 
zawartych.

Pakty i umowy ważę tylko ty­
le, ile waży i  warta jest moralność 
narodów - sygnatarjuszy. I  otóż 
okazuje się dzisiaj, iż większość 
sygnatarjuszy położyła swój pod 
pis na paktach z utajoną myślą 
wycofania się ze swych zobowią­
zań, z chwilą, gdy będzie to od­
powiadało ich interesom. W te® 
sposób wracamy do dawnych cza 
sów, gdy „ultima ratio" danego 
państwa była ostatecznym argu­
mentem w dyskusji politycznej.

Żyjemy i działamy obecnie w 
atmosferze względności. Politycy  
i państwa muszą wyrzec się chi­
mery o istnieniu czegoś absolutne 
go, co mogło i powinno było gwa­
rantować na zawsze pokój i bro­
nić przyszłości przed wybuchem  
wojny i zniszczeniem. W czasach, 
gdy każdy uważa za możliwe 
przekreślić swój podpis, złożony 
pod aktem umowy sygnowanym  
w licznem towarzystwie, należy 
zachować dla siebie możliwości 
obrony własnej egzystencji i 
swych praw. Znajdujemy się dzi­
siaj w tym właśnie punkcie. Trze­
ba więc skończyć raz na zawsze 
z wszelką „mistyką" i patrzeć re­
alistycznie na rozwój spraw bie­
żących.

Oglądane z tego punk tu  wi­
dzenia konferencje w Lozannie i 
w Genewie muszą być wolne od 
balastu  wszelkiej frazeologii. Dla 
F ran c ji będą one próbą jej w y­
trzym ałości.

Niemcy oficjalnie uprzedziły 
zgóry, iż nie będą spełniały po­
stanow ień, w ynikających z pla­
nu  Y ounga i pak tu  H askiego W  
ten sposób, po rocznej pauzie, 
spełnia się zapowiedź dr. Schach- 
ta : „M usimy zorganizować finan ­
se niemieckie w ten sposób, aby 
nie wypłacić ani jednej m arki 
odszkodowań".

F ran c ja  już odpowiedziała na  
ten gest, im itu jący zakusy z an- 
schlussem. Nie pozwolimy się w y­
m anew rować tak  łatwo, jak  to Się 
n iektórym  wydaje. Kozporządza- 
m y środkam i oddziaływania, 
przyznanem i nam  przez tra k ta ty  
w celu obrony naszych praw . P ra  
ee i rezolucje kom isji doradczej 
w Bazylei otw orzyły przed nam i 
drogę w tym  kierunku. F ran c ja  
nie będzie an i wydziedziczona, 
ani/rozbrojona!

Rozbrojenie! Pod tym  wyra­
zem m istycznym  k ry ją  się n a j­
gorsze ap te ty ty  i pożądania wo­
jenne. Czy ktoś wyobraża, sobie,

hs> jesteśmy głupca m li Ci, którzy 
domagają się najgłośniej naszego 
rozbrojenia, to są ei sami, którzy 
skroją się nagwałt. Jesteśmy do­
skonale poinformowani: Niemcy 
się zbroją, Iialja się zbroi, Wę­
gry się zbroją, ZSS3 . się zbroi. 
Stany Zjednoczone posiadają naj 
większy budżet wojenny morski. 
Czyżby m iały zamiar zostać żan­
darmem lig i narodów, do której

nie chcą należeć?
W  Lozannie i w Genewie Fran  

cja stanie z otwartą przyłbicą. 
Nie ona gwałciła pakty, eefała  
swój podpis, naruszała neutral­
ność obcyeh teryterjów, wkracza­
ła zbrojnie w wadze granice. Fran  
eja pragnie pokoju, chce pokoju 
trwałego i zagwarantowanego.

Henrl Berenger, 
senator Francji.

Demoralizacja młodzieży.
Skutki polityki ebweepoiskiej.

We wszystkich klęskach politycz 
ayek, jakich los nie szczędził w cza­
sach ostatnich stronnictwu narodo­
wemu, miało ono stale jedną pocie- 
efaę: puszyło się sukcesami na tere­
nie życia młodzieży akademickiej. 
Jest to jedyne bodaj stronnictwo po­
lityczne w Europie, które młodzież 
akademicką traktowało równoważ­
nie że wszełldemi czynnikami dojrzą 
łego społeczeństwa.

Wybory do ciał akademickich o- 
mawiane były zawsze przez organy 
prasy endeckiej z większą bodaj po­
wagą i namaszczeniem, aniżeli wy­
bory parlamentarne: agitacja przed­
wyborcza, sprawozdania telegraficz 
ae z wyniku wyborów w poszczegól 
nych miastach akademickich, potem 
— artykuły wstępne w tonie conaj- 
mniej triumfalnych komunikatów z 
pola bitwy. „Młodzi idą! Przyszłość 
jest nasza!"* — oto okrzyki trium­
falne, które rozbrzmiewały stale na 
szpattach prasy endeckiej. Nie ukry 
warto wcale ani wobec własnych zwo 
lenników, że młodzież t. zw. „narodo 
wa“ „wszechpolska** ezy „obwiepoł- 
ska“ wychowywana jest i kierowana 
bezpośrednio pod wpływami mene- 
rów partyjnych, którzy, nie widząc 
dla siebie przyszłości w obecnym u- 
kindzie zeczywistości polskiej, pra­
gną przynajmniej żyć nadzieją na 
przyszłe triumfy dorastającego obee 
nie pokolenia.

Aliści, z najrozmaitszych ośrod­
ków życia w Wilnie, w Warszawie- 
w bratniej pomocy uniwersytetu, na 
stępnie wyższej szkoły handlowej, 
ostatnio zaś w bratniej pomocy stud, 
politechniki warszawskiej wynikły 
głośne już dzisiaj skandale defrauda 
eyjne, których smutnymi bohatera­
mi są członkowie „narodowych" za­
rządów. Zjawiska te, przemilczane, 
oezvwisce, przez organy opiekunów

„ideowych**, powtarzają się obecnie 
tak często, że niepodobna widzieć w 
nich jakichś zdrożnych wyjątków 
tylko. Błoto, w którem tonie obecnie 
chluba i nadzieja partji „narodo­
wej", ma źródło w całej „ideologji", 
w jakiej młodzież ta została wycho­
wana,

Z obrzydliwej demagogji, ze schla 
biania młodym wyrosła demoraliza 
cja tego odłamu młodzieży. Z nega­
tywnego ustosunkowania się obozu 
Wielkiej Polski do całej rzeczywi­
stości polskiej, do wszystkiego, czem 
Polska współczesna rośnie, tworzy 
się i żyje, wypłynęło karjerowiczo- 
stwo na krótką metę młodzieży, po­
dlegającej tym wpływom, jej ordy­
narna. chęć użycia za wszelką cenę i 
za...wszelkie pieniądze.Jad cynizmu, 
jakim zatruli młodzież jej „ideowi" 
przywódey, przetworzył się w nie- 
hartownych jeszcze sercach i gło­
wach w cyniczną chęć używania po 
dancingach, kabaretach i innych 
miejscach taniej rozkoszy, lecz — sło 
nych raehunków.

Młodzi „działacze", karmieni po 
eblebstwami „starych", czuli się bez 
kami, może liczyli nawet na to, że 
minerzy z pośród starszego pokole­
nia wyratują ich w każdym razie z 
opresji, by uchronić od kompromita 
cji, która jest przecież kompromita­
cją całego obozu politycznego. Oczy­
wiście „starzy" menerzy, którzy w 
en; gu lat całych wygrywali mło­
dzież jako atut w walce politycznej, 
dziś będą starali się uchylić od 
odpow iedziałnośei za tę zgniliznę mo 
ralną, jaka ujawniła się wśród mło­
dzieży „narodowej".

Ale zdrowa opinja publiczna musi 
ją tą odpowiedzialnością obarczyć i 
napiętnować.

Asp&r.

150.208 inwalidów wojennych w Polsce.
Według ostatnich danych, ogólna 

liczba inwalidów wojennych na całym 
terenie Rzeczypospolitej wynosi obecnie 
150.298 osób; ponadto 1.446 inwalidów 
polskich mieszka poza granicam i kra- 
ju

’/  ogólnej liczby inwalidów najw ięk. 
sza ilość, mianowicie Ż3.M8 osób, przy. 
pada na województwo poznańskie, n a j­
mniejsza ssś — 1.558 na woj. poleskie. 
W Warszawie znajduje sio 3.597 i uwal i 
dćw.

Inwalidzi narodowości polskiej w

liczbie 115.582 stanowią 76,9 proc. ogól­
nej liezby inwalidów. Pozostałe 23.1 
proc. stanowią mniejszości, a mianowi­
cie: nkrnińey 23.559 osób, żydzi 4.1391, bia 
lornsini 2.8S4, niemey 3.155, oraz 848 iii 
nych narodowości.

Prawo do zaopatrzenia ze skarbu 
państwa posiada 121.635 inwalidów. Lic* 
ba inwalidów wojennych, którzy utraci 
li zdolność do pracy w wysokości 55— 
199 proc„ wynosi 1.683 osób, eo stanowi 
1.1 proc. ogólnej Hczby inwalidów wo­
jennych w Polsce.

1.000 ntężdw wyjadzie do Ameryki.
Na skutek interwencji organizacyj 

kobiecych u rządu U. S. A. władze ame­
rykańskie powzięły decyzję dopuszcze­
nia do Stanów Zjednoczonych mężów 
wszystkich żon, które przebyw ają w A- 
meryce i posiadają krajow e obywatel­
stwo.

Postanowienie to ma szczególne zna 
ezc-ma dla Polski, gdyż według przybli­
żonych obliczeń w Polsce liczba takich 
m«Żów, nic mogących dostać się dc A­

m eryki wynosi około 1.000.
W większośei wypadków są to mę 

żowie em igrantek z Polski, które w 
czasie odwiedzania ojczyzny, poślubiły 
tu mężów. Konsulat am erykański w; 
W arszawie otrzyma? zawiadomienie od 
władz amerykańskich z W aszyngtonu 
o udzielaniu wiz wjazdowych dla tych 
oderwanych od swoich am erykańskich 
żon obywateli polskich.



S tr. 3.

Nowa atera „bankowa” w Zagłęblu
Aresztowanie „dyrektora", który naciągną! dziesiątki osób.

K R O N I K A .

P rzed  k ilk u  m iesiącam i w Sosnow­
cu  p rzy  ul. P iłsudsk iego  64, o tw arta  zo­
s ta ła  „ filja ” krakow skiego b an k u  k re­
d y tu  urzędniczego, na  czele k tó re j s ta ­
n ą ł k rakow ian in , B olesław  Gaw°lewicz.

W  k ilk a  dn i po tern w m iejscow ej 
p rasie , w ru b ry ce  drobnych ogłoszeń u- 
kaza ły  się ogłoszenia oznajm iające, że 
każdy  może uzyskać k red y t na  bardzo 
dogodnych w arunkach . P ierw szeństw o 
m a ją  urzędnicy  państw ow i i wszyscy 
in n i urzędnicy, k tó rzy  u zyska ją  od 
sw ych f irm  poręczenia, albo też będą 
m ie li dobrych  żyrantów .

W  dzisiejszych ciężkich czasach chęt 
nyeh  do uzyskan ia  pożyczki je s t b a r­
dzo w ielu. N ie  więc dziwnego, że w 
pierw szym  dn iu  po u k azan iu  się ogło­
szenia przed  lokalem  oddziału panow ał 
ścisk. K ażdy chciał zasięgnąć bliższych 
in fo rm acy j.

P . d y rek to r Gawolewicz (tak  go wszy 
sey nazyw ali), n iezw ykle elegancki i 
grzeezny udzielał dokładnych in fo rm a- 
eyj, przyczem  podkreślał, że n a jła tw ie j 
azyskać m ożna pożyczkę w tedy, je ś li 
się zostanie członkiem  banku.

P rzekonyw ujące  w yw ody p. d y rek ­
to ra  odnosiły zawsze pożądany  skutek.

K ażdy n iem al zg łaszający  się o k re ­
d y t zap isyw ał się  na członka, jedno­
cześnie w płacał 10 cl., ty tułem  wpisowe­
go.

'Codziennie przez lokal „ f ilji"  banku 
p rzesuw ało  się kilkudziesięciu  in te re ­
santów , k tó rzy  zap isyw ali się na  człon 
ków, jednocześnie podaw ali sumy, ja ­
k ie  p rag n ę li o trzym ać ty tu łem  k red y ­
tu .

P o  pew nym  czasie, k iedy  do filji 
poczęło się zgłaszać coraz w ięcej in te ­
resantów , p. d y rek to r Gawolewieu po­
stanow ił rozszerzyć sw ą działalność.

W  ty m  też celu podał ogłoszenia w 
p rasie , poszukujące agentów . B ezrobot­
nych  je s t w ielu, nie więc dziwnego, że 
w k ilk a  dni f i ł ja  rozporządzała całym  
sztabem  ludzi, k tó rzy  o trzym ali odpo­
w iednie kw itarju rue , p. d y rek to r udzie­
lił im  in s tru k ey j, a  następ n ie  p rzezna­
czał m ie jsca  działania.

M inął m iesiąc jeden, d rug i, f ilja  
b an k u  -wciąż b y ła  oblegana przez licz­
nych  zainteresow anych, tym czasem  za­
pow iedzianej pożyczki n ik t n ie  dostał

Poezęto się więc dopytyw ać, zw raca­
no s ię  do p. dy rek to ra , k tó ry  u sp ak a ja ł 
sw ych k lien tów  i prosił, aby  byli c ie r­
pliw i, a  w krótce k re d y ty  o trzy m ają .

Czekano więc jeszcze k ilkanaście  dni, 
lecz napróżno. W  m iędzyczasie ta je m ­
niczym  i podejrzanym  oddziałem  ban­
ku zain teresow ała  się policja, k tó ra  w 
k ró tk im  czasie u s ta liła  sensacy jne secze 
góly.

O kazało się, że Gawolewicz, m iesz­
kaniec K rak o w a (A le ja  Słow ackiego 
57), je s t  pospolitym  oszustem.

B ank  k red y tu  urzędniczego w K ra-

ZGON Ś .P. G U STA W A  CH G R JA N A .
W  szpitalu  D zieciątka Jezus w W ar 

szawie zm arł znakom ity  śpiew ak Gu­
staw  F h o rjan  wr w ieku 32 la t. O śm ier 

ci tego a rty s ty  podały  przed kilku  
d n iam i n iek tó re  p ism a przedwczesną 
wiadom ość. Ś. p. C horjan  zm arł na za 
każenie krw i, jak ie  pow stało po niefor- 
tunnem  usnnięeiu  trzech zębów przy  
zapalen iu  okostnem. O peracja  ta  zosta­
ła  dokonana w K atow icach, gdzie ś. p. 
C horjan  w ystępow ał w operze i  operet 
ee. W  przeddzień św ią t Bożego Narodzę 
n ia  niebezpiecznie chorego a r ty s tę  prze 
wieziono na  sku tek  specjalnych s ta rań  
sam olotem  z K atow ic do W arszaw y. 
T u pozostaw ał on pod opieką w ybi­
tn y ch  chirurgów , k tó rzy  jed n ak  mimo 
ośm iokrotnie dokonanej tra n s fu z ji k rw i 
n ie  m ogli u trzym ać  go p rzy  życiu.

Ś. p. G ustaw  C horjan , k tórego  p raw ­
dziwe nazw isko brzm i A u g u st Roch 
Suzin, u rodził się w W arszaw ie w r. 
1899. K ształc ił się u prof. Brzezińskiego. 
K a rje rę  śpiew aczą rozpoczął w roku  
1922 w operetce w K atow icach, następ­
n ie  śp iew ał w te a tra c h  operow ych w ca 
łym  k ra ju . Odbył też liczne tournee za 
g ran icą.

kowie, znajdujący się przy ul. Gołę­
biej 2, nie wspólnego z oddziałem w 
Sosnowca niema.

Dalsze śledztwo ustaliło , że p, „dy­
rek to r"  Gawolewicz k a ra n y  by ł więzie­
niem za fałszerstw o pieniędzy; w yszły 
rów nież n a  jaw  różne inne jego grzesz­
ki z bogatej przeszłości, ob fitu jącej w  
wiele k ry m in a ln e j n a tu ry  przygód.

P rzez  dłuższy ozas Gawolewicz g ra ­
sował na teren ie  województwa krakow. 
skiego, a  w szczególności w sam ym  
K rakow ie, dopuszczając się różnych 
nadużyć.

K iedy  g ru n t począł się m u  palić  pod 
nogam i oszust ulotnił się bez śladu i 
p rzepad ł bez w ieści po to , aby  w k ilka

m iesięcy potem  w ypłynąć w Zagłębiu 
1 stać się „dyrek torem ” oddziału ban­
ku.

O fiaram i sp ry tnego  oszusta padło  n a  
te ren ie  Z agłęb ia  bardzo dużo osób, prze 
w ażnie k o le ja rzy  i  różn i inn i u rzędni­
cy  państw ow i.

O gólnej sum y, n a  ja k ą  zaciągnął o- 
szust licznych „klientów ”, dotychczas 
nie ustalono.

Gawolewicza przekazano do dyspo­
zycji sędziego śledczego, k tó ry  osadził 
go w więzieniu.

N ależy dodać, że liczni jeszcze agen­
ci p. „dy rek to ra”, nie dom yślając się 
niczego, w dalszym  ciągu  w yszukują  
chętnych do o trzym ania  pożyczki.

Dla powracających emigrantów z Francji
zasiłki z funduszu bezrobocia.

Robotnicy polacy, zatrudnieni we 
Francji, którzy powrócili do kraju 
z powodu braku pracy, mogą ubie­
gać się we właściwym urzędzie po­
średnictwa i opieki nad wychodźca­
mi o uzyskanie zasiłku z funduszu 
bezrobocia.

A by powracający robotnik mógł

skorzystać z zapomogi, trzeba, żeby 
zaopatrzył się w dowody o zwolnie­
niu z pracy. W  dowodzie musi być 
podany czas trw ania ostatniego za­
trudnienia.

Dowody te powinny być poświad 
czqne przez konsulat polski lub przez 
właściwą władzę adm inistracyjno^

Z m i a n y  r u c h u  p o c i ą g ó w
linjS Sosnowiec — Dęblin.na

O ddział ru ch u  w K ielcach  kom uni­
kuje, że na  podstaw ie zarządzenia m i­
nis te rju m  kom unikacji z dniem  24 
stycznia  rb . następu jące  m iejscow e po­
c iąg i we w szystkie niedziele i św ięta 
u rucham iane nie będą:

N a odcinku D ęblin  — R adom  poe. 
N r. 23 odchodzący z D ęblina o godz. 6 
m  35 i poc. Nr. 24, odchodzący z R ado. 
m ia  o godz. 14 m. 20.

W y ją tek  stanow ią dnie 15 i 16 m aja  
Zielonych Św iątek, w k tó re  ze wzglę­
du na  dużą frekw encją  w spom niana 
p a ra  pociągów będzie uruchom iona.

N a odcinku Radom  — K ielce: poc. 
N r, 30, odchodzący z K ielc do S karży­

ska o godz. 15 m. 20, poc. Nr. 20, odcho­
dzący ze Skarżyska  do R adom ia o g. 
6 m. 54 i poe. N r. 123, odchodzący z R a­
dom ia do K ielc  o godz. 15 m. 35.

N a odcinku Skarżysko — Suche­
dniów: poc. N r. 53 odchodzący ze S k a r­
żyska o godz. 6 i poc. N r. 28, odchodzą­
cy z Suchedniow a o godz. 6 m. 31.

N a odcinku Miechów — Strzem ie­
szyce: poc. N r. 31, odchodzący z M io. 
chowa o godz. 6 m. 28 i pociąg N r. 43 
odchodzący o godz. 13 m. 15, w od. 
w rotnym  k ierunku , poc. N r. 44, odcho­
dzący ze Strzem ieszyc o g. 7-ej i pociąg 
N r. 78 o godzinie 15 m. 10.

Czas najwyższy ukrócić kawalerską jazdą 
szoferów w Sosnowcu.

UCZEŃ GIMN. PR U SA  POD K O ŁA M I SAMOCHODU.

On egu a j w godzinach popołudnio­
w ych prweehcdnie ul. 3 m a ja  w Sosnow­
cu by li św iadkam i nieszczęśliwego wy­
padku, spowodowanego lekkom yślną 
jazd ą  szofera.

Oto na  przechodzącego przez jezdnię 
ucznia g im n. P ru sa  w Sosnowcu, Je rze ­
go O jdanow skiego z całą  siłą  w padł 
po lewej stro n ie  jezdni samochód, p ro ­
w adzony przez s z o f e r a  Jć c e fa  S truskic- 
go (Nowa 5).

D zięki ty lko  niezw ykle szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności chłopiec un ikną ł 
n iechybnej śm ierci. Został on bow •;m 
odrzucony w  fcok jezdni, doznając ogól­
nych silnych  obrażeń eiala.

. Od szeregu m iesięcy fab ry k a  
„Olkusz” w ypłaca zarobki urzędnikom , 
ja k  i robotnikom , z dużem opóźnieniem. 
P racow nicy  ci godzą się z tak im  s ta ­
nem  rzeczy, jeżeli chodzi o opóźnienie 
k ilkudniow e, niem ogą jednak  zrozu-

Styczen

Czwartek

Dziś: Agnieszki 
Jutro: W incento: o 
Wschód słońca: 7.35 
Zachód słońca: 4.16

W A R S Z A W A . '  
Czw artek, 21 stycznia.

11.20. Kom. moteor. 11.45. Codzienny 
przegł. p rasy  polskiej. 11.58. S ygnał cza 
su z W arsz. 12.05. P ro g ram  n a  dz. nast.
12.10. Urz. kom. Państw . Inst. Met. 12.15. 
Odczyt roln. p. t. Jęczm ień brow arny.
12.35. 13 koncert szkolny z F ilh . W arsz.
14.45. P ły ty  gram of. 15.05. Kom. gospod. 
15.15. Kom. LO PP. 15.25. W śród  książek.
15.45. Kom. dla żeglugi i rybaków . 15.59. 
P ro g ram  dla najm łodszych. 16.50. 
F rancusk i. ,16.40. P ły ty  gram of. 17.10. 
D ialog o S tru sich  piórach, 17.35. K on­
cert z K atow ic. 18.50. Rozm aitości. 19.15. 
S krzynka poczt. roln. 19.25. P ro g ram  na 
dz. nast. 19.30. W iad. sport. 19.35. P ły ty  
gram of. 19.45. P ras . Dz. R adj. 20.00. Fel 
je ton  p. t. W  m uzeum  kolejowem. 20.15. 
M uzyka lekka. 21.25. Aud. pośw. roczni­
cy pow stania styczniowego. 22.10. P ieśni 
z pow stania styczniowego.22.25.. D odatek 
dc P ras. Dz. Radj. 22.30. Urz. kom. 
P aństw . Inst. Met. i kom. policyjny.
22.35. M uzyka tan . ze Lwowa.
P ią tek , 22 stycznia.

11.50. Kom. m eteor. 11.45. Codzienny 
przegl. p rasy  polks. 11.58. S ygnał cza­
su z W arsz. 12.05. P ro g ram  na  dz. nast.
12.10. P ły ty  gram of. 1310.. Urz. koin- 
Państw . In st. Met. 13.15. Kom. gospod
14.45. P ły ty  gram of. 15 15. Z życia Polsk. 
Zespołów Śpiew. 15.20. Kom. L.S.G.
15.25. Odczyt z cyklu  dla nauczycieli 
Pow stanie styczniowe w powieści polsk.
15.45. Giełda pien. oraz kom. d la żeglugi 
i rybaków . 15.50. Tr. ze Lwowa. 16.20. Od 
czyt. 16.40. P ły ty  gram of. 16.55. A ngiel­
ski. 17.10. B ism ark  a Po lska  w r. 1863.
17.35. K oncert ork. dętej. 18.50. Rozm ai­
tości. 19.15. P rzegl. roln. 19.25. P ro g ram  
n a  dz. nast. 1930. W iad. sport. 19.35. P ły  
ty  gram of. 19.45. P ras. Dz. R adj. 20.00. 
P ogadanka  muz. 20.15. K oncert sym f. 
z F ilh . W arsz. 22.40. D odatek do P ras . 
Dz. R adj. 22.45. Urz. kom. Państw . Inst. 
M et. i kom. połic. 22.50. M uzyka tan.

K A T O W I C E .
Czwartek, 21 stycznia.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.19. 
Kom. m eteor. 12.15. Odczyt p. t. ,.Jęcz_ 
m ień b row arny”. 12.35 K oncert szkolny 
z F ilh . W arsz. 15.05. Kom. gospod. 15.15. 
Kom. L O PP. 15.25. W śród książek. 15.50. 
P ro g ram  dla najm łodszych. 16.20. K u rs  
języka franc. 16.40. K oncert z p ły t g ra  
m ofonowych. 17.10. D ialog , o S tru sich  
piórach. 17.35. K oncert kam eralny , 18.59. 
Rozm aitości. 19.05. Odcinek powieścio­
wy. 19.20. In term ezzo muz. 19.40. Kom. 
harcerskie. 20.00. F elje ton  p. t. W muze­
um kolejowem. 20.15. M uzyka lekka.
21.25. Aud. poświęcona rocznicy pow sta 
n ia  styczniowego. 22.10 P ieśn i z pow sta 
n ia styczniowego 22.30 Kom. meteor. 
22.40. M uzyka taneczna.

Pow iadom iono rodziców, k tórzy  za­
b ra li sy n a  do domu, gdzie pozostaje na  
ku racji. S tan  jego zdrow ia nie je s t 
groźny, jednakże chłopiec będzie m usiał 
przez dłuższy czas pozostać w łóżku.

N ależy nadm ienić, że auto, prow a­
dzone przez szofera S truskiego, należy 
do h u ty  „Milowice”. Lekkom yślny szo­
fer, po p rzesłuehaniu  przez policję, zo­
s ta ł uwolniony.

Czas ju ż  najw yższy, aby odpowied­
nie władze, a  przedew szystkiem  po lic ja  
zw róciła baczną uw agę na  jazdę szofe­
rów w  Sosnowcu. Leży to  w in teresie  
bezpieczeństwa mieszkańców.

Opóźnienie wypłat w fabryce „Oikusz"

walnego zebrania OZ.P.R. w Olkuszu.
Odbyło się w O lkuszu doroczne 

w alne z g r o m a d z e n i e  człon­
ków  zw iązku podoficerów rezerw y m iej 
scowego koła. N a zebran iu  by li obecni 
przedstaw iciele okręgu w osobach pp.: 
sekre ta rza  okręgu  zagłębiow skiego O. 
Z. P . R. Jó ze fa  Copa i kom endanta  p. 
P a ry sa  z Sosnowca.

N a przewodniczącego powołano p. 
Gniewczyńśkiego. P ro g ra m  obejm ow ał 
m iędzy innem i spraw ozdania  zarządu, 
kom endanta, sądu  koleżeńskiego i ko­
m is ji rew izy jnej, dyskusję  nad sp ra ­
w ozdaniam i i wolne wnioski. Po udzie-

mieć, jeżeli w yp ła ta  należności przecią 
ga się w nieskończoność. Obecnie na- 
przykład u rzędn icy  nie otrzym ali pen­
s ji jeszcze za grudzień i ja k  zapow iada 
fab ryka, w ypla ta  n ie n astąp i wcześniej, 
ja k  w dniu  i5 lutego. Ozy to  możliwe?

T E A T R  M IE JS K I W  SOSNOW CU.
Dziś w czw artek o godz. 8.15 poraa 

o sta tn i św ietny żart karnaw ałow y L. 
Lenza pt. „P erfum y  m ojej ż°ny“. Za­
baw ne sy tuac je  i n ieporozum ienia wy­
n ik łe  m iędzy bohateram i te j sztuki, 
w yw ołu ją szczery hum or i oklaski roz 
baw ionej widowni. N ader przystępne 
ceny, bo od 50 g r. do 1.90 zł. pozw ala­
ją  naw et niezamożnym skorzystać z ta k  
godziwej rozryw ki, ja k ą  je s t tea tr.

W sobotę p rem jera  „K au-H au“. — 
T e a tr  nasz idzie dalej po swej am bit­
ne j l in ji  daw ania  publiczności sosno­
w ieckiej osta tn ich  nowości scen euro­
pejsk ich  w ystaw ia przeto, jako  n ajb liż  
sza prom jerę  św ietną ang ie lską  kome- 
d ję  „H au-H au” („Bryś”) H odgesa i P e r  
cyvala, k tó ra  na  scenie łódzkiej osiąg­
nęła  90 przedstaw ień. R eżyseru je  ją . T. 
Gołaszewski.

W  niedzielę popołudniu  o godz. 4-ej, 
po cenach popu larnych  od 80 gr. do 2.60 
zł. „Tacyśm y już  są!..“ („M istigri”).

Ogólna.
(o) W zrost bezrobocia o 9.149 osób 

w ciągu tygodnia. W edług danych pań­
stwowych urzędów pośrednictw a pracy, 
liczba bezrobotnych, zarejestrow anych  
na  teren ie  całej Polski w dniu  16 bm. 
wynosi 309.238 osób.

W  porów naniu  ze stanem  z ubiegłe­
go tygodnia, bezrobocie w ykazuje 
wzrost o 9.149 osób.

len iu  s ta rem u  zarządow i abso lu torjum , 
zebrani p rzy s tąp ili do w yboru nowego 
zarządu, k tó ry  z niowielkiom i zm iana­
m i pozostał ten  sam.

Prezesem  zw iązku został pow tórnie 
w ybrany  p. J .  B arsnkiew iez, członka­
m i zarządu pp.: W ojaczek, R atusińsk i, 
Riedel, M roczkowski, W ojtowicz i Kon- 
dek. W  sk ład  k o m isji rew izyjnej we­
szli pp.: G rad, W ojnarow sk i i D ruha. 
Podział funkcy j wśród członków zarzą­
du n a s tą p i n a  pierw szem  posiedzeniu 
zarządu.

Z K iele.
(k) L ikw idacja  bandy  złodziejskiej. 

P o lic ja  pow iatu stopnickiego zlikwido­
w ała w tych dniach dwie zuchwałe ban, 
dy złodziei, k tóre  oporowały przeważnie 
w okolicach B uska i C hm ielnika, tero- 
ry zu jąc  śm iałem i napadam i tu te jszą  
ludność. Ogółom aresztow ano 15 osób, 
a  m ianow icie: A ntoniego W szelakiego, 
Rozalję Rybak, S tefana Sperkę, S tefa­
n a  Clastę, S tan isław a W alaska, W lady 
sław a N iecw eija, S tan isław a M ysioia, 
S tan isław a C epila,Józefa P iotrow skiego 
F e lik sa  K atry , S tan isław a Chmielew. 
skiego, G im pla B irnbaum a, J a n a  M atys 
ku, Józefa M usiała i Ignacego Czekaja. 
W ym ienionych w raz z dowodami rzecz© 
wem i przekazano władzom _ sądowym, 
które osadziły ich w więzieniu.



(k) PosieA enie rady m iejskiej. W
czwartek; dnia 21 bm. o godz. 8 wtocz.
•Ibędzie sit; posiedzenie rady mie jskiey 

i a stepującym  porządkiem dziennym: 
czytanie protokołu z ostatniego po- 
-.lżenia rady; pisma: woźnych szkól 

powszechnych w sprawie opalu, B r Bi- 
łowieckiego i innych w sprawie parce­
lacji, zw. tow. dobr. „Caritas" o zapo­
mogą; wnioski m agistratu : w sprawie 
podatku od elektryczności, w sprawie 
wyboru kom isji z 10 osób do ustalenia 
’dopłat za nadm ierne zużycie dróg, w 
sprawie sposobu spłaty należności za 
pom iary m iasta, wybór opiekuna spo­
łecznego 2 okrągu miasta, wniosek ko­
m isji wodoe.-kanaliz. o wprowadzenie 
przymusu połączeń wodociągowych i o 
zjnianie ta ry fy  za wodą; wniosek ko­
m isji san itarnej w sprawie statu tu  ra ­
dy szpitalnej.

(k) Bal reprezentacyjny podofice­
rów rezerwy. Jak  to już przed paru 
dniam i donieśliśmy, ruchliwy zarząd 
kieleckiego koła związku podoficerów 
rezerwy, urządza w pięknie udekorowa­
nej sali kina „Pałace" w dniu 1 lutego 
br. bal reprezentacyjny.

P ro tek torat nad powyższą imprezą 
raczyli łaskawie przyjąć pp. wojew. 
Paciorkowscy i pp. gen. Zulaufowie. 
Miły, bezstroski nastrój, panujący za­
wsze na urządzanych przez związek po­
doficerów rezerwy balach, moc niespo­
dzianek a m. in. wybór „królowej baln" 
oraz doborowa orkiestra wojskowa 4 
pp. leg., dają  pełną gwarancję, że i 
tym razem bal cieszyć się będzie zasłu­
żonym powodzeniem.

Kom itet balowy, podaje zaintereso­
wanym, że osoby które ze względów od 
komitetu niezależnych, nie otrzym ały 
zaproszeń, raczą łaskawie zwrócić się 
po odbiór zaproszeń do firm y: A. Za_ 
laczkowska, Sienkiewicza 33, gdzie rów_ 
nioż można wcześniej zamawiać loże.

(k) K urs pożarniczy. W dniu 17 b. 
m. w Samsonie pow. kieleckiego został 
otw arty kurs 3-go stopnia dla oficerów 
straży tamtejszego rejonu. Otwarcia 
kursu dokonał vice-prezes okręgu inż. 
K Hempel w obecności inspektora zw. 
wojew. straży ogniowych Józefa Ple­
ban ka i instruk tora pożarniczego K. 
Jurkowskiego. Na kurs zgłosiło się 14 
słuchaczy ze straży Samsonów, Zag­
nańsk i Cmińsk.

Po zagajeniu przez p. Hempla za­
brał głos inspektor Plebanek, charak­
te ryzu ją^  rolę oficera strażackiego, ja ­
ko czynnika wychowawczego wśród 
szerszych mas strażackich dla dobra 
państwa i obywateli, przechodząc jed_

. nsczośnie do zasadniczego wykładu 
służby wewnętrznej.

W  drodze powrotnej zarządzono fa ł. 
teywy alarm  w O. S. P. Kostomłoty - 
Miedziana Góra, który ze względu na 
e*as w jakim  został zarządzony, wy­
padł dostatecznie.

Jak  nas inform ują, inspekcje lotne 
związku będą przeprowadzone w naj­
bliższej przyszłości i w innych stra­
żach powiatu kieleckiego, celem zba­
dania gotowości bojowej poszczegól­
nych straży.

REKLAMA 
.JEST DŹWIGNTĄ HANDLU!

Posiedzenie rady miejskiej w Dąbrowie
poświęcone sprawom podatkowvm.

W torkowe posiedzenie rady  miejńkiej 
w Dąbrowie, pod przewodnictwem pre­
zesa rady  dr. Piwowara, poświęcone by­
ło przeważnie sprawom podatkowym.

Przed przystąpieniem  do porządku o- 
brad przewodniczący, dr. Piwowar za- 
komunikowł obecnym, że radni: Cie­
plak, Bielnik, inż. Weber, inż. Janota, 
Bazior, Żelaśkiewiez, Korzec i Zaręba 
wobec stałego (w czasie 3 miesięcy) nie 
uczęszczania na posiedzenia, w my--] re­
gulam in u obowiązującego radnych, u- 
traeili swe mandaty, a tern samc-m zo­
stali wykreśleni z listy  radnych m. 
Dąbrowy.

Na miejsce wykreślonych radnych 
zostali wprowadzeni inni, z których 
przybył na posiedzenie tylko p. Malew­
ski.

Następnie przystąpiono do porząd­
ku obrad, który  w czasie niecałej go­
dziny został wyczerpany. Został uchwa­
lony sta tu t o poborze podatku od ko­
palni węgla ua rzecz m iasta na rok 
1932-33. Wysokość podatku ta sama co 
i w roku ubiegłym, to znaczy 1 zł. od 
tonny węgla.

Dalej w tern samem brzmieniu, co 
i w roku ubiegłym uchwalono statu t 
o specjalnych opłatach drogowych na 
rok 1932-33. Ogólna suma tego podat­
ku ma wynosić 30 tys. zł.

H urtow ni wódek M ąlatyński w Dą­
browie uchwalono obniżyć podatek ak­
cyzowy z 200 proc. do 100 proc. P rze­
ciwko obniżaniu tego podatku wystę­
powa! r. Łakomik, natom iast za obni­
żeniem podatku przem awiał r. Kicki.

M arjannie Nieiarzowej umorzono po 
datek od lokalu w sumie 6 zl.

Umorzono również podatok miejski 
w sumie 75 zł., M. Zającowi.

Ponadto umorzono różnym osobom 
podatki m iejskie na ogólną sumę 7192 
zł.

Uchwalono zakupić jedno przedsta­
wienie od towarzystwa przyjaciół tea­
tru  w Sosnowcu, za sumę 400 zł. Magi­
s tra t sam zajmie się rozsprzedażą bile­
tów. Dochód, przewyższający 400 zł. 
przeznaczony zostanie na bezrobotnych.

W  sprawozdaniu z ostatniego posie­
dzenia rady miejskiej pisaliśmy, ż p  ma 
g istra t poczynił sta ran ia  w dyrekcji 
kolejowej w Warszawie o wydzierżawię 
nie części terenu po b. stacji dębliń­
skiej (ul. Kr. Jadw igi róg Kościuszki), 
oclem przeznaczenia go na postój doro­
żek.

Otóż spraw a ta  została już całkowi­
cie z dyrekcją kolei w W arszawie za­
łatwiona i omówiona. Chodzi tylko o 
podpisanie wspólnej umowy na wydzier

Mąż m miliony 1
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53 — ---------
Po upływie kwadransa, Magdale­

na, dzięki nowej łyżce lekarstwa 
wzmacniającego, uspokoiła się zno- 

'U .
Urzędnicy podeszli do łóżka i sę­

dzia śledczy zapytał:
— Czy żądałaś pani od niego, by 

sprowadził akuszerkę?
— Żądałam wielokrotnie i na dłu 

gi czas przed tym  dniem...
— Cóż on odpowiedział?
— Że zajmie się tern.
— A w dzień rozwiązania?
— Powiedział, że był u dwueh i 

ie  jedna z nich przyjdzie napewno.
— Dlaczegóż pani sama nie 

zamówiłaś ?
— On mi zabronił... byłam posłu­

szną.
— Czy to nie było posłuszeństwo 

posunięte za daleko?
— W ierzyłam mu... nie podejrae 

walam.-.. Niech pan pomyśli tylko!.. 
Przyrzekł dać nazwisko memu dzie­
cięciu, nie chciałam go więc gniewać.

— Co pani myślałaś uczynić z 
tem dzieckiem?

— Chować je przy sobie i  karmić 
samej... Czyż mogłam się zgodzić na

rozstanie się z niem?
— Czy przygotowałaś pani potrze 

bną bieliznę?
— Tak, panie, miałam całą wy­

prawę...
Sędzia śledczy zapytał wzrokiem 

prokuratora, który odpowiedział mu 
potwierdzająco.

— Miałam jeszcze jedną rzecz 
—dodała Magdalena — mianowicie 
kilka listów jego, a między niemi je 
den, w którym mówił mi o naszem 
dziecku, słyszy pan, naszem, mają- 
eem przyjść na świat..

— Nie znaleziono żadnego listu.
— Żadnego! — powtórzyła osłu­

piała. — Ależ było ich siedem, cała 
paczka, obwiązana błękitną wstążką 
a obok niej sześćset franków-..

— Skąd pani miałaś te pieniądze!
— On mi je dał na koszta mej sła 

bości.
— Nie znaleziono ani pieniędzy, 

ani listów....
— Ach — odrzekła drżąc całem 

ciałem — ach, potwór!... potwór!..
— Więc pani utrzymujesz, że by­

łaś ofiarą tego człowieka i oskarżasz

f  o o usiłowanie zamordowania cie­
le, o ukrycie twego dziecka, o zabra 

nie listów i pieniędzy, które ci dał'?
— Obwiniam go o to wszystko, pa 

nie sędzio, i proszę o sprawiedliwość 
i zemstę!

— Strzeż się pani!
— Dlaczego?

ia  wienie te j ezęśoi terenu.
Przestrzeń wynosi 1634 m tr. kw. Bees 

na dzierżawa obliczona jest na 583 sŁ
Po krótkiej dyskusji rada upoważniła 
zarząd m iasta do podpisania umowy na 
dzierżawę tego terenu

Wszystkie wyżej wyszczególnione 
sprawy referował dyr. J . Kaczkowski. 
W \volnych wnioskach szeroko omawia­
no różnego rodzaju niedomagania, zwią 
zane z dostarczaniem przez m agistrat 
wody mieszkańcom Dąbrowy i poru­
szano również sprawę podatku drogo­
wego i od niezabudowanych placów. 
W yjaśnień w tych sprawach udzielał 
wicepr. Trzęsimiech.

Pozatem kilku radnych, w ostrej for 
mie krytykowało wysoce nieobywatel- 
skie stanowisko sekretarza stowarzyszę 
nia właścicieli nieruchomości p. Zela- 
śkiewiosa (b. radnego z klubu endecji), 
k tóry rozsiewa różnego rodzaju plot­
ki na tem at nieudolnej gospodarki m a­
gistratu.

W dyskusji zabierali głos p.: dr. P i­
wowar, dyr. Kaczkowski, R. EtaM 
Sommer, Szary, wicepr. Trzęsimiech, 
Łakomik, Rechnie i in n i

W posiedzeniu brał udział również 
naczelnik wydziału finansowo - podat­
kowego, p. F. Sikorski.

SPROSTOWANIE.
W ogłoszeniu moim o powrocie 

w gazecie „Expres Zagłębia" i 
„K urjer Zachodni" z dnia 157 XI. 
1931 omyłkowo zostało opuszczo­
ne „p. o"; ogłoszenie, więc, winno 
było brzmieć: „b. p. o. starszego 
ordynatora", eo niniejszym pro­
stuję.
21. I. 1932.

Dr. M. Tajchner 
Będzin.

Z Sosnowca. 
W SPRAWIE II WZ. KREDYTU

W SOSNOWCU.
Od p. F. Jansona otrzymaliśmy, 

następujące wyjaśnienie, jako odpo­
wiedź na notatkę naszą z dn. 16 b. m- 
p. t. „Losy I I  wzajemnego kredytu:

„Nieprawdą jest, jakobym był je­
dynym likwidatorem I I  t-wa wzu je 
mnego kredytu, bo na ogółnem zebra 
niu członków" w dn. u marca 1927 r. 
wybrano komisję likwidacyjną w o- 
sobaeh K. Kozłowskiego, J.  Choiń­
skiego i F . Jansona. Plac, o którym 
mowa w artykule E. Z., kupiony był 
przez wzajemny kredyt na licytacji 
w 1914 r. na kilka dni przed wybu­
chem wojny.

.Wzajemny kredyt posiadał kwit 
na wpałconą sumę i nic więcej. Prze 
dewszystłriem należało czekać na 
zwrot akt z Rosji, wywiezionych z 
Piotrkowa, gdzie odbyła się licyta­
cja na ów plac. Jak  tylko akta z Ro 
sji zostały zwrócone, powierzyliśmy 
prowadzenie sprawy p. mecenasowi 
Kozielskiemu, a  następnie prowadzi 
ową sprawę p. mecenas Marx. We 
wrześniu 1931 roku uzyskaliśmy na­
reszcie prawo własności na ten plac, 
a  obecnie znów się prowadzi sprawa 
w sądzie o uregulowanie hipoteki, 
któi-a, nie wiemy jeszcze, kiedy się 
skończy. Kom isja Likwidacyjna była 
w danym razie bezsilna, bo tu odgry 
wa główną rolę procedura sądowa. 

Znikomy dochód jaki wpływa z 
placu obraca się na wynagrodzenie 
stróża, który utrzym uje porządek".

 o -------
Cs) Przerw a w drukowaniu przes 

„Expres Zagłębia" programów radio­
stacji katowickiej spowodowana zosta­
ło nieotrzymaniem w ub. tygodniu pro­
gram u radjostacji katowickiej. Pro­
gram u tego nie drukował również ty. 
godnik „Radjo", „II. K u rje r Codzien­
ny" i szereg innych pisui.

iŁOSZENIE.
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie

Spółdzielczego Banku Zagłębia z ogrsn . odp. 
w Sosnowcu

odbędzie się dnia 21 stycznia 1932 roku Ł j. w czwartek o godzinie 
7-ej popołudniu w pierwszym terminie, lub o godzinie 8-ej w dru­
gim terminie w lokalu własnym przy ulicy Małachowskiego Nr. 9

w Sosnowcu.
PORZĄDEK  OBRAD:

Zagajenie i wybór przewodniczącego,
Odczytanie protokuiu z ostatniego zebrania,
Sprawozdanie władz ze stanu Banku,
Wolne wnioski.

Z A R Z Ą O.

— Nierozważne oskarżenie to 
broń obosieczna, mogąca się zwró­
cić przeciw oskarżycielowi?

— Powiedziałam prawdę!
— Ałe nie przedstawiasz pani do 

wodów. Ile razy człowiek, o którym 
mówimy, przychodził do pani*5m uli 
cę Ernestyny ?

— Pięć lub sześć razy.
— Czem pani wytłumaczysz, że 

nikt go nie widział ani wchodzącego 
ani wychodzącego.

— Nie umiem wytłómaczyć sobie 
tego, nie wiem w jaki sposób urzą­
dzał się, by zostać niewidzialnym.

— To zdaje się rzeczą niemożli
wą-

— A jędnak tak było, przysięgam 
na to!

— Odźwierna utrzymuje, że już 
na dwa dni przed rozwiązaniem nie 
wychodziś pani z mieszkania, A po­
nieważ zaopatrzyłaś się w prowizję, 
jak chleb, wino, eiastka, można więc 
przypuszczać, że pragnęłaś odbyć 
słabość samotnie, bez świadków.

— Przypuszczenie takie byłoby 
mylne. Zresztą większa część tej pro 
wizji przyniósł on w ów dzień, rano.

— Jakim  sposobem zawiadomiłaś 
go pani?

— Wysłałam list
— Przez pocztę?
— Nie, przez posłańca. 

r — Do niego?
— Nie, na ulicę Luc - Lambin,

do jakiegoś kuzyna jego, do którego 
chodził codziennie dla widzenia się 
z matką.

— Jak .się  nazywa ten kuzyn?
— K arol Brisson.
•— Czy znasz go pani?
— Nie znam.
— Ale nie powiedziałaś nam pa­

ni jeszcze nazwiska człowieka, na 
którego zwalasz zbrodnię, o jaką cię 
obwiniają.

— Nazywa się Ju ljusz Mereier.
— Gdzie mieszka?
— Ulica Faubourg- - du - T empłe, 

nr. 104.
— Zastanów się pani, zanim nam 

każesz szukać tego Merciera. Nie 
staraj się wprowadzić w błąd spra­
wiedliwości! Jeżeli to, co mam opo­
wiedziałaś, jest tylko zgóry obmy­
ślaną bajką, to spotka cię za to odpo 
wiedzialność.

— Rozumiem dobrze, że kłam­
stwo zgubiłoby mnie-

— Czem się zajmuje ten M ereierJ 
Z czego się utrzymuje?

— Nie wiem....
— Ależ to być nie może!
— Dlaczego, proszę pana? Nigdy 

nie opowiadał mi historji swego ży­
cia, a ja nie pytałam go. Przypusz­
czałam, że grał na giełdzie...

d. c. n.
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MUTNE F A T UM
now ojorsliicli „ZSegfieid -fgiris” .

Dwadzieścia cztery młode, imwae b« 
aiaiu, Dwadzieścia cztery gwiazdeczki 
największego musie — ka.Uu świata  
Najpiękniejsza, najbardsicj uroere i a- 
talentów ane tancerki, każda w innym  
typie, każda ponętna, pożądana prac* 
snobów i  bogaczy. Znać jedną a „*ies* 
fieldek" należy już do szyku, być jej 
^przyjacielem — to znaczy być już aJa 
, isyia. To toż, pray urodzie „ziegficld- 
ki“ mają wszystko, co można mieć *a 
pieniądze: klejnoty, samochody, futra. 
Zdawałoby się — wybranki bogów. A Je 
dnak bogowie bywają zazdrośni i mści 
wl. To też nad nr oczerni tancerkam i clą  
iy  jakieś fatum. Coraz częściej zdarra 
ją się ponure wypadki, powodujące 
przedwczesną śmierć i  sm utny konie®.

Ser ja takich wypadków rozpoczęła 
Allan King. Pogodna, mila, uczynna i 
wesoła, była jedną z najbardziej łubia­
nych koleżanek. Dobroduszna Allan  
m iała jednak skłonność do tycia — 
rzecz niedopuszczalną k&rjerze tancer­
ki. Ażeby schudnąć, używała coraz ©- 
łtrzejszych środków, niszczących jej 
sirowłe i nerwy. W czasie jednego z a. 
laków nerwowych, wycieńczona i nie- 
panująca nad sobą — odebrała sobie iy  
cle

Flo — Len również sama położyła 
kres swemu życiu. Zakochana do sza­
leństwa w jednym a polityków amery­
kańskich, wyczerpana nerwowo, ulegała  
atakom zazdrości coraz gwałtowniej­
szym, Nie spogób było uspokoić jej i a- 
śinierzyć nieuzasadnione podejrzenia. 
K Udyś w przystępie rozpaczy, mai* 
Flo — Len rzuciła się s  dachu drapaesa 
nieba.

Samobójstw© P eggy D avis było bar­
dziej romantyczne i tajemnicze. Kiedyś, 
kierująe sama autem, wjechała umyśl­
nie w morze i znalazła w niem  śmierć. 
Próżno biedzili się wszyscy nad przyezy 
oą tego kroku.

Cynthia Cambridge padła ofiarą w y­
padku podczas swego pobytu w Londy 
n ic  W czasie porannej przejażdżki kon 
nej w Hyde — Parku, klacz Cynthil 
przestraszyła się samochodu i poniosła, 
zrzucając Oynihię aa  ziemie tak mes*. 
eze.iliwie, ie  pod same koła samochodu. 
Śmierć nastąpiła na miejscu.

Najbardziej fatalny Jednak dla tan­
cerek Zicgfleida jest ogień. Mialożby 
to być symbolem ognia kinkietów, og­
nia sukcesów, ognia w oczach wielblcłą 
H _  tych wszystkich sztucznych ogn i 
pożerających stopniowo ich zdrowie,uro 
de. sławę! Faktem jest, ie  w ogniu zgi­
nęły trzy tancerki: Myrra Dardy, Ma- 
rion Day 1 Helena Welsh.

Myrra Dardy, pełna radości żyeia u- 
roc-ia błondyneezka, znalazła śmierć ze 
płomieniach podczas pożaru w Miami. 
Marion Day była poza teatrem skromną 
i cichą panienką. Ideałem jej było 
szczęście rodzinne w m ałym domku, 
który też sobie kupiła za własno pienią 
dse. I pierwszej nocy, spędzonej pod 
własnym dachem, zdarzył się pożar, w 
którym zginęła.

(s) W alne zebranie klubu młodzieży 
Im. marsz. Piłsudskiego na Pogoal. Zs 
rząd klahu młodzieży polskiej ira. 
marsz. Piłsudskiego na Pogoni, zawia 
damia swych członków, te w niedzielą, 
t. j. dnia 24 bm. o gods. 5-tej pop. w  
pierwszym, albo o godz. 5-tejpop. w  
drugim terminie odbędzie się walną 
zebranie. Na porządku daiennym szereg 
ważnych spraw.

(s) Z. targowicy w Mysłowicach. Na. 
targowice m ysłowieką spędzono w uB. 
tygodniu 1597 rat. bydła, 274S sst. świń, 
S21 cieląt i 5 owiec. Rasom 4.671 sat. 
iwierząt.

Płacono za jeden k l f .  żywej wagi 
(loco targowica łącznie z kosztami 
handlowemi) rogacizny od 55 gr. do S3 
gr., trzody chlewnej od 78 gr. de zł. 1 
gr  10. Na targowicy zaznaczył się wol- 
Ry przebieg tranzakcji 38 względu na 
liczny spęd. Tendencja sprzedaży świń 
wybitnie zwyżkowa, sprzedaży zaś by­
dła — zniżkowa.

(s) Kradzieże. Za pomocą dobranego 
kiueza nieznani złodzieje dostali się do 
składa aptecznego Antoniego Olendą. 
kiego (Perła 3), skąd skradli większą 
ilość mydłu, kilkanaście klg. kleju, far_ 
fez, na »***%?•-fińa

Wypadek Heima? Welsh był aajbu® 
dziej nieawykły. Zginęła w ognia u® 
palnym oceanic. P łynęła jachtem boar* 
esa nowojorskiego, Riebmaaa, który 
miał ją poślubić, zerwawszy dla ntej 
saręczuy z Klarą Buw. Na jscfecie wy­
buchł pożar, na Helenie za tliły  się sffi- 
knle. Chcąc Ją ratować, Rtebmau wolą 
gnął ją do wody ł  płynął obok ulej, trzy 
m ając ją sa włoay. Po wyciągnięciu a 
wody jednak okazało się, ae oparzenia 
Heleny Welsh są sbyt poważna, aby 
można było ją uratować. To e® przed 
chwilą było ciałem jednej » najpięk­
niejszych dziewczyn świata, przedsta­
wiała się jako niekształtna, spuchnięta 
masa. Na drugi dzień Helena umarła 
w nieludzkich cierpieniach.

I jeszcze jedna ofiara losu: Marina 
Robert. Żyje wprawdzie i  nawet ełessjr

się dużym riwglmwsa — była  jednak p«, 
aa nawiasem społeczeństwa, jako przy. 
jaolólka największego nowojorskiego; 
heudyty — Jacka Biammonda, Zakocha 
na w aim  do szaleństwa, porzuciła ro- 
damę, teatr, sławę, pieniądze. Towa- 
sssyszyła mi we wszystkich najnie.be®- 
pieezniejsaych wyprawach, dzielnie po 
sługiwała się nożem, a swym czarem, 
obyciem towarzyskiem i urodą poma­
gała bardzo w romantycznych i krwa­
wych napadach bandyckich. Mówiło 
się  « niej dużo, wzbudzała zaciekawie­
nie, ale i przesądny strach wśród swych  
dawnych koleżanek. Za nie w świeeie 
żadna już nie zbliżyłaby się do niej. 
Lęk przed złowrogiem fatum, przcśla- 
dująeem ad pewnego czasu „ziegfieldki” 
jest w nich mocno zakorzeniony.

H al. P .

Dalszy ciąg sprawy o nadużycia
w sosn o w ieck ie j ^ a s ie  chorzeli*

Wczorajszy dzień procesu w sądzie 
okręgowym w Sosnowcu w sprawie nad 
użyć przy dostawach do kasy chorych 
w latach 1925 — 1926 rozpoczął się od 
zeznań świadka Glatta, przerwanych 
©negdaj z powodu nagłego zasłabnięcia 
tego świadka.

Jałowe zeznania Glatta, podobnie 
jak i następnych kilku świadków oakar 
śonia, zabrały sądowi wiele czasu, nie 
wnosząc do sprawy żadnego prawie ma- 
terjałn dowodowego.

Najciekawszym momentem były ze­
znania ogólnie znanego m agistra far­
m acji p. W asilewskiego, wezwanego na 
rozprawę w charakterze biegłego. Bie­
gły  W asilewski, zapoznawszy się z tre­
ścią sprawy i nagromadzonymi dowo­
dami rseczowemi złożył ważne orzecze­
nie.

P. W asilewski oparł się  n a  zasadzie, 
ie  firma, otrzymująca odmienne prepa  
raty lecznicze od zapotrzebow anych, 
kieruje się przedew szystkiem  pokłada 
nem zaufaniem  do dostawcy, zwłaszcza 
jeśli leki m ają  mieć tę  sam ą skutecz­
ność. W  razie jakichkolw iek wątpliwo 
śei, firma ma możność rek lam ac ji i 
ewentualnego zw rotu dostaw y.

W  w ypadku nin iejszym  dostarczono 
pow. kasie chorych leki nie b y ły  na­
m iastkam i, ja k  to  zarzuca afefc oskarżę 
nia, — by ły  to p re p a ra ty  odm iennej 
nazwy od zam ówionych o zbliżonem 
działan iu  i skuteczności.

P o  szerokich i rzeczowych wywou 
dach biegłego, sąd p rzy s tąp ił zkolei 
do przesłuchiwania św iadków  obrony.

Dziś spodziewane je s t zam knięcie 
przewodu sądowego.

Itak wofowniczycli amazonek
na poważnych kupców.

W podwórzu jednego z domów 
przy ulicy Nowomiejskiej w Łodzi 
znajdował się sklep z koiuekcją, któ 
rego współwłaścicielami byli Jakób 
i Majer Szwarcbergowie, o ras Moj- 
aze i Chana Weintraubowie.

Ponieważ ostatnio interes 
zeszedł zupełnie na psy. 

wspólnicy postanowili go zlikwido­
wać. Przy ostatecznym obrachunku, 
przeprowadzonym na podstawie 
książeczek, do których wzajemnie 
wpisywano sobie wplvwy i rozcho­
dy, okazało się, źe Szwarcbergom  
należy się jeszcze suma 1900 ząotych, 
czemu jednak zaprzeczali Weintrau­
bowie, utrzymując, że pozycje w ksią 
żeozkaeh

zostały sfałszowane.
Postanowiono załatwić sprawę 

sposobem polubownym i w tym ce­
lu udano się do rabina, który polecL 
zbadać dokładnie wszystkie pozy­
cje w książeczkach, w  obecności swo 
ich dwuch delegatów, t- zw. SZama- 
BÓW.

Badanie to miało się odbyć 
na gruncie „neutralnym*

(s) Usiłowanie samobójstwa. On eg- 
daj około gods. 13 w bramie domu przy 
ul, Narntowiosa usiłowała popełnM 
samobójstwo prsas wypicie esencji oc­
towej, 20-letnia Zofja Pełkówna, miesz­
kanka Modreejowa (H enryka 7). W  sta­
nie niezagrsżająeytn życiu przewiezio- 
ho ją do szpitala na Pekinie. Powód sa­
mobójstwa niesnany.

Z Będzina.
(b) Kradzież mieszkaniowa. E ugen­

iuszowi Bogda szewskiem u zam. przy ul. 
R udnej 15 w Sosnowcu, skradziono z 
m ieszkania żelazko elektryczne i koł­
nierz fu trzany, w artości około 360 zł-

O dokonanie te j kradzieży pcsąozo- 
»a jest E leonora Sawicka, zam. pray ul. 
Podzamcze 3 w Będzinie.

Sawicką praekaaano władzom ,<ądo- 
■TTF3»

w  mieszkaniu niejakiego Icka Pas- 
manika. Zaledwie jednak Szwarc- 
berg w y ją ł swoją książeczkę i poło­
żył na stole, stała się rzecz niezwy­
kła.

Oto rozległ się
głośny gwizd 

i na tea sygnał do pokoju wtargnęła 
nagle cała falanga samych kobiet 
(podobno było ich aż 40), które z 
przeraźliwym wrzaskiem rzuciły się 
na obu Szwarcbergów i zaczęły ich 
bić przyniesionemi z sobą

iępemi narzędziami.
Początkowo Szwarcbergowie my­

śleli, że to napad bandycki i zaczęli 
wzywać ratunku. W  końcu ostatnim  
wysiłkiem wydostali się okrawieni i 
okaleczeni na ulicę i tak 

stracili głowę., 
że zamiast udać się na policję, pę­
dem uciekli do domu, gdzie zawez­
wany lekarz opatrzył im rany.

Policja zawiadomiona o tym  nie­
zwykłym sposobie załatwiania rozra 
ehunków kupieckich, prowadzi ener­
giczne dochodzenie.

(b) Posiedzenie rady komisarycznej 
w  Będzinie. Dziś o godz. 9 wieez. w m a-

fis trae łe  odbędzie s ię  posiedzenie rad y  
omisarycEaej z n astęp u jący m  porząd­

kiem d i rad: przy jęcie  p ro to k o łu  z po­
przedniego posiedzenia, sprawa_ p rolon 
g a ty  pożyczki kró tko term inow ej w w y­
sokości 50 tys. zł. w polskim  banku ko­
m unalnym , uchw alenie dodatku  do p ań  
stwowego podatku  od nieruchom ości na 
rok 1932-33, s ta tu t o podatku  od kopal­
ni w ęgla na rok 1932-33.

Z Czeladzi.
łc) W spólny bal CKS. i Sokoła u* 

Saturnie. Dnia 30 bm. w  sali klubu na. 
Saturnie, CKS. wspólnie z towarzyst­
wem Sokół na S a tu rn ie  urządza _ za ba- 
w ę  taneczny która zapowiada s iq  n a -  
d a r  w e o o ł f t  '

W IE L K A  LIC Y T A C JA
Odbędzie się dnia 22 b. m. 

godz. 16_tej w firmie
„OWSIANKA" Sp. z o. o. 

w Sosnowcu, Sienkiewicza Nr. 10. 
Sprzedawane będą piece do pale­
nia kawy, maszyna parowa., meble 
biurowe.

(c) Oszust z Będzina. Y /czoraj w po­
bliżu t. zw. „syberki“ pod Będzinem pa­
tro l p o licy jn y  z Czeladzi p rzy łapał na  
gorącym  uczynku g ry  w trz y  k a r ty  
m ieszkańca B ędzina, Leopolda D rzazgę 
(ul. P rzeezna 17), k tó ry  w podstępny 
sposób w yfndzał od przechodniów pio  
niądze.

D rzazga przyprow adzony do komi- 
s a r ja tu  p. p. w Czeladzi, m usia ł zwró- 
eić wyłudzone pieniądze ogranym .

 o—-----
Z D ąbrow y.

(d) Zarząd R. K . S. „Zagłębie" w D ą­
brow ie zaw iadam ia, że w dn iu  24-go b. 
m. o godz. 16-ej (4-ej) popołudniu  odbę­
dzie się zebranie sekcji k o larsk ie j w lo­
k a lu  w łasnym  przy  ul. 3-go M a ja  L. Ł

W szyscy członkowie i  sym patycy  p ro  
szeni są  o pu n k tu a ln e  przybycie..

 o--------
Z Z aw iercia.

(ż) K om isja  rek lam acy jna. W  p rzy ­
szły czw artek, 28-go bm. w dom u lu ­
dowym  urzędow ać będzie od godz. 9 
ran o  k om isja  rek lam acy jna, ro zp a tru ­
jąca rek lam acje  tych  w szystkich bezro 
botnych, k tó rzy  czują się pokrzyw dze­
n i n ieotrzym aniem  kw itów  żywnościo­
wych za styczeń.

(z) U siłow anie sam obójstw a. Oneg- 
d a i  m ieszkańcy położonej pod  Myszko­
wem wsi Bendusz, gm. Pińezyee, po­
ruszen i zostali fak tem  ta rg n ięc ia .s ię  na 
życie córki tam tejszego gospodarza 23- 
le tn ie j O ty lji P iecuchów nej, k tó ra  wy­
p iła  większy ilość esencji octowej P o  
udzieleniu  je j pierw szej pom ocy przez 
dr. M elcera, pozostawiono ją  n a  k u ra ­
cji w domu. S tan  chorej n ie  ro k u je  
w idoków u trzy m an ia  je ; p rzy  życiu.

(z) K asa  skarbow a w Zaw ierciu, k tó ­
ra  djrtyehczas podlegała  bezpośrednio 
izbie .skarbow ej w K ielcach  z dniem  1 
stycznia  przeszła pod kierow nictw o 
m iejscowego naczelnika urzędu sk a r­
bowego, wpbec czego wszelkie sp raw y  
m. in. rek lam acje  w spraw ie podatków  
dochodowych i obrotow ych w inny być 
obecnie k ierow ane d la  zała tw ien ia  do 
naczelnika urzędu skarbow ego.

. . .  Q - —   

Z Olkusza-
(ol) Olkusz pr-zed nowemi wybora­

mi. W ładze nadzorcze poleciły m a g is tra  
tow i m ia s ta  O lkusza rozp isan ia  now ych 
w yborów  do ra d y  m iejsk ie j. T erm in  
wyborów praw dopodobnie określony zo 
s tan ie  n a  6 m arca  br.

(ol) P ra c a  społeczna w Cheehle. Z 
in ic ja ty w y  k ierow nika  szkoły powsseeh 
nej w Chochle, gm. Bolesław , p. M icha­
ła  D ybicha, w tych  dniach  założone zo­
stało  koło BBW R., do k tó rego  zapisa­
ło się k ilk u n as tu  członków.

Zarząd ko ła  stanow ią pp.: S tan isław  
Szczepański — prezes, M ichał B ybieh— 
sekretarz , Tadeusz Jaw o rsk i — sk arb ­
nik.

P . D ybich zabiega rów nież około zor 
ganizow ania w Cliechle zw iązku strze­
leckiego. Do zw iązku strzeleckiego za­
p isało  się ju ż  37 członków-młodzieży a 
Cheehła.

W  najb liższych  dniach odbędzie się 
pierw sze zebranie, n a  k tó rem  n astąp i 
w ybór zarządu.

(ol) Zabaw y w Olkuszu. W dn iu  1 
lu tego  odbędzie się w Olkuszu w lokalu  
p. Bobrzeckiego zabaw a taneczna u- 
rządzona przez rodzinę po licy jną  Wi 
ty m  sam ym  dniu  urządza rów nież 
zabaw ę stow arzyszenie m ieszczańskie w 
lokalu  domu robotniczego. Vvr następ­
ną  sobotę, t j .  w dn iu  6 lutego, odbe£- 
dą się rów nież dwie zabawy, u rządza­
ne przez związek podoficerów  rez. w 
lo ka lu  p. B obrzeckiego i przez grono 
nauczycielskie w lokalu  re su rsy  olku­
sk iej. Zysk z te j osta tn ie j zabaw y P>'ze 
znaczony w połowie na  budowę szkoły 
powszechnej w K rzyw opłolach, m ie j­
scowości słynnej z pierw szych w alk 
leg  jonów. P ozostały  czysty  zysk prze­
znaczony na  w pisy dla niezam ożnych 
uczniów.

M O NOGBAFJA 
ZA G ŁĘB IA  D Ą BRO W SK IEG O .

Zeszyt 2 tom  II.
U kazał się zeszyt nr. 2 w ydaw nictw a 

„Z przeszłości Z agłębia Dąbrow skiego. 
Na treść  zeszytu sk ład a ją  się dzieje Bo­
brownik, Dobieszowic i Rogoźnika, h i- 
s to rja  dawnego górnictw u na terenio 
w ym ienionych wyżej wiosek z uwzględ 
nieniem  kopaln i dziś już n ie is tn ie ją ­
cych, legendy o kościółku w Bobrowo i. 
kach, o m ogile powstańczej i T a ta rach  
w Dobieszowicach, wreszcie podanie lu ­
dowo - górnicze o skam ieniałych b ra ­
ciach na wzgórzach Rogoźnika.

Zeszyt ten om awia również pow sta­
nie przysiółków : N am iark i. W ygoda,

Kazayee, G abany i N iebyłą.
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Straszne przeżycia dozorcy cmentarnego.
Rewolwerem bronił się przed atakiem duchów.

Nasza dzielna policja przeżyła 
chwile

wielkiej emocji,
.a a zakończona w sposób 

w. o nieoczekiwany.
W okolicach W arszawy, obok 

miejscowości Łomianki znajduje się 
cmentarz żołnierzy włoskich 

poległych w czasie wojny świato­
wej. .

Dozorcą tego cmentarza jest p. A- 
rigo Petruzzi, który, jak  się zaraz o- 
każe, niezbyt dobrze orjentuje się w 
naszych zwyczajach i tradycjach na 
rodowych.

Otóż onegdaj została policja za­
alarmowana wieścią o

napadzie bandyckim 
i wielkiej strzelaninie na  cmenta­
rzu włoskim. Równocześnie w tej 
sprawie zainterwenjowała jedna z 
cudzoziemskich ambasad.

Do Łomianek wysłano natych­
miast

mocną ekspedycją, 
która już nie zastała niestety spraw 
ców napadu. N atom iast p. Arigo P e­
truzzi wskazy wał na liczne dziury w 
)knach pochodzące od kul rewolwe­
ru, którym się

bronił bohatersko.
Co do samych napastników nie 

umiał o nich opowiadzieć nic dokła­
dnego. Twierdził tylko, że mieli 

przerażający wygląd 
chcieli go zamordować.

Policja wszczęła energiczne śledź 
wo, które ustaliło, że cała aw antura 

polegała na
grubem nieporozumieniu. ■

Rzekomi bandyci, byli to chłop 
cy ze wsi Łomianki, którzy przyszli 
do p. A cigo

z tradycyjną szopką.
P. Arigo, któremu ten zwyczaj 

jest widocznie nieznany, ujrzawszy

oJU iB N E  OGŁOSZENIA

K opno i sprzedaż

K U P IĘ  DOM n a jch ę tn ie j Sosnowiec 
lub Zagłębie w cenie kilkudziesięciu  ty­
sięcy. O ferty : A d m in is trac ja  „E sp resu  
Z agłębia" pod „P ręd k a  decyzja". 
RZA D K A  okazja! 22 m org i ziem i w tern 
sklep i rzeźnictwo, b udynk i m asyw ne, 
dom 12 pokoji, inw en tarz  żyw y i m a r­
tw y kom pletny, eona 10.000 zł., w pła­
ty  8.000 zł. 20 m órg  z budynkam i m asyw  
iieini i  inw entarzam i, cena 5.000 zł. Po 
lecam  w ielki w ybór innych  objektów . 
Zgłoszenia S tan is ław  T raw iński, K ęp­
no, ul. D w orcowa n r. 33, poznańskie. N a
inform acjo  załączyć znaczek._________
K U P IĘ  dom m urow any w Sosnowcu 
łub okolicy z d ługiem  B anku  G. K. Zgła 
szać p iśm iennie  do „F xpresu  Zagłębia" 
pod „14130".
W A PN O  PA L O N E  budowlane, w yso­
koprocentowe, oraz w apno gaszone i 
m iał w apienny w każdej ilości, po ce­
nach konkurency jnych , do nabycia  w 
firm ie „E ltes" Z akłady  W apienne i 
Dolom itowe w Będzinie, ul. S ielecka 19. 
Tel. 5_95. D ostaw a w łasnem i końm i.

straszne sylwetki
„djabła“ i „śmierci 

począł kropić z rewolweru.
— Myślałem że to bandyci, albo 

duchy: — zwierzał się policji po wy 
jaśnieniu całego zajścia.

K O N F E R E N C JĘ  GOSPODARCZA PR ZEZ M IK RO FO N

X 'ć :

mm

• ■

ctILj l ang ie lsk i m in is te r R uneim an (x) z zarządem  au stra lijsk im , lem atem  
obrad  b y ły  p ilne zagadn ien ia  ang ie lsk iego  hand lu  zagranicznego.

KINO

Z A G Ł Ę B I E
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy",

Dziś Premiera
n a jw ię k s z e g o  e g z o ty c z n eg o  f i lm u  d o b y  o b ecn e j
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(E A S T  OP BO RN EO )
N a d p ro g ra m :  Zbiór ciekaw ych zjaw isk i tygodnik „ P a ra m o m 'u " . 

U W A G A !  P o c z ą te k  o godz. 6 ej.

l& k ró tc ; :  „ C H A M ” w -g  p o w ie śc i  E lizy  O rz e sz k o w e j .

Niezwykły kontrakt
Lokal w yd zierżaw ion y  na 1 0 0 0  lat.

Mimo, że jak stw ierdzają staty­
styki granica długowieczności dość 
znacznie podniosła się w ciągu ostat 
niego stulecia, to jednak okres ty ­
siącletni jest — jak na  stosunki ludz 
kie — dość długi. W prawdzie zawie 
fane są jeszcze„wieczyste11 
trak taty  przyjaźni... między pań­
stwami, ale wszelkie inne umowy za 
wierane są najwyżej na kilkudziesię 
ciołetni okres....

W yjątek pod tym  względem sta­
nowi Irlandja, gdzie umowy na o- 
kres

99 lat
są na porządku dziennym. Spowo­
dowane to jest istnieniem prawa, za 
kazującym sprzedaży nieruchomoś­
ci..

Ostatnio jednak zawarto w stoli­
cy wolnego państw a irlandzkiego w

Dublinie umowę najmu, której cizas 
tiw ania nawet na stosunki irlandz­
kie jest dość długi...

Oto rzad francuski wydzierżawił 
dla _ _

swej misji 
od rządu irlandzkiego gmach na o- 
kres.... tysiąca lat. Aż więc do roku 
2932 m isja francuska w Dublinie ma 
zapewniony lokal i dopiero za lat ty ­
siąc będzie musiała szukać dla siebie 
nowego pomieszczenia chyba... że u- 

mowa zostanie przedłużona na następ 
ne tysiąclecie.

Jes t w tej sprawie jeden moment, 
który mógłby obudzić przerażenie. 
Wszak w czasach dzisiejszych prze­
ważnie czynsz najmu płaci się zgó- 
ry. Oto należy uspokoić naszych 
czytelników.

Tym razem nie trzeba było opła­
cić czynszu za cały okres zgóry.

L O K A L E .

P IE K A R N IA  do odstąpienia. P o rąbka, 
Zawodzie, dom Wit

„Granatowe m undury" pocieszy­
ły dzielnego dozorcę cmentarza, że w 
Polsce

duchy nie napadają 
na spokojnych obywateli — i odje­
chały śmiejąc się w kułak.

Zgubione dokum enty,
U N IEW A ŻN IA  się zgubioną leg itym a­
cję funduszu bezrobocia i książeczkę 
K asy  Chorych, wydane w K ielcach na
nazw isko Chyła J ózef, ___ _________
TORBUSÓW NA M A R JA  zgubiła ksią­
żeczkę pow iatow ej kasy  chorych w yda-
11U w Sosnowcu. ______________
P A N IE N K Ę  do p rak ty k i zegarm i­
strzow skiej przyjm ę. Z akład  zegarm i­
strzow ski. Sosnowiec, ul. Czysta 7 W.
N icpoń. _____
W ANATÓW NA L E O K A D JA  zgubiła 
k a r tę  re je s tra c y jn ą , w ydaną przez P .
U. P . P . Zaw iercie. _____ _
W IL K  JÓ Z E F  zgubił k o n tram ark ę  wy­
daną przez kopaln ię  „Rena rd “. _
U N IE W A Ż N IA  się zgubioną książecz­
kę w ojskową w ydaną praez PK U . M ie­
chów na  nazwisko C hyła Józef i dowód 
osobisty.
L E W E K  W ORTM AN, K a lisk a  29, zgu­
bi! k a rtę  wojskową, w ydaną przez po-
w a t W łoszczowski. __ ____________
Z IĘ T E K  W ŁA D Y SŁA W  zgubił ksią­
żeczkę wojskowTą,-w ydaną przez P. K. U.
Będzin. _______
PO L A K  JE R Z Y  zgubił odroczenie woj 
skowe, w ydane przez P . K. U. Pszczyna. 
B A K A LA RZ W ŁA D Y SŁA W  zgubił 
książkę wojskową, w ydaną przez P. K.
U. Sosnowiec. ______ _
CZESŁA W  OŻAROW SKI zgubił św ia­
dectwo szkolne W’ydaue przez szkołę 
powszechną we Włoszczowie, k tóre  u- 
niew ażnia.

PO W O ŁU JĄ C  się na ogłoszenie z 14 
bm. m atry m o n ja ln e , proszę p an ią  M ar- 
ję  o pow tórne wyznaczenie spotkania . 
P ią tek , sobota spóźniłem. „Expres Za-
głębia" Będzin pod „30"._______ _
OŚW IADCZAM niniejszem , że Bolesław  
G ajda rości niesłuszne p re tensje  o u- 
regulow anie rach u n k u  za meble. Meble 
ja  zam aw iałam  i Bolesław  G ajda może 
ty lko  do m nie wnosić p re tensje . H ele­
na  W olna, Sosnowiec, K aliska  14. 
B O LESŁA W O W I G A JD Z IE , Sosno­
wiec, K onopnickiej 4 oświadczam, że 
żadnych m ebli u  niego nie zam aw ia­
łem  i n igdy  m u nic w inien nie byłem. 
J a n  Skorek, Sosnowiec, K aliska  li .  
ODDAM na własność chłopczyka 3-mie- 
sięeznego chrzczonego. Sosnowiec, Fe­
liksa  P e rła  5, L ipka.
U N IEW A ŻN IA  się skradzione 2 w ek­
sle in  blanco, 1) na  l.COO zł., 2) na  31)0 
zł., podpisane przez J a n a  W ołczyka, ży­
ro  B ron isław y W ołczyk, zam. w Sam
sonowie. _____ _____________________
OSTRZEGA się przed nabyciem  3 
w eksli in  blanco, I  na  500 zł., I I  — 100, 
I I I  — 70, w ystaw ionych przez m ałżon­
ków A ntoninę i L uc jan a  Kowackich, 
żyrow anych przez F lo ren tynę  K owa 
cką na  zlecenie K w iatka, zam. Sosno­
wiec, Ja s trz ę b ia  U. Lucjan Kowacki,
R ybna  27._____________
ZA wszelkie d ług i córki W ładysław y, 
k tó ra  w yszła z domu nie odpowiadam . 
Józef K uku ła , Sosnowiec, K ochanow ­
skiego 5.
C H R Z E ŚC JA N SK I Zakład zegarm i­
strzow ski W. Niepoń, u lica  Czysta 
N r. 7. w ykonuje wszelkiego rodzaju 
rep e racje  zegarów wieżowych, ścien­
nych. kieszonkowych, antyków , chro­
nom etrów , zegarów kontrolnych sa ­
mochodowych itp. z gw aranc ją  8-ch 
letn ią ,w ykonanie  solidne a n a jlep ie j się 
przekonać.

Kino-Teatr

„ P A Ł A C E ”

D z i ś !

R A M O N  N O V A R R O
w  p rz e b o jo w y m  film ie  p ro d u k c j i  n a  ro k  1932 p. t.

ROMANS OFICERA GWARDJI
( N A D  RANEM...)

■ N a d p ro g ra m :
„ F A T A L N Y  M A T E R A C ” w e s o ła  k o m e d ja  F lip  i F lap .

Anons: Od sobo ty ; 23 .styGznia „K siężniczka z Rio G rande".

W EZ U W JU SZ  W  SZACIE ŚN IEŻN EJ.

KINO

„A R 8”
Dąbrowa Bórn., 
ui .M;e§«isga 6.

Od poniedziałku  18 do niedzieli 24 stycznia 1932 r.
W ielkie epokowe arcydzieło dźwiękowe nowoczesnej kine- 
m a to g ra fji, k tóre  w strząsnęło sum ieniem  św iata.

SZARY DOM
B unt dusz sku tych  w kajdany . — W olność za wszelką cenę. 
— R ew olta 3000 więźniów w słynnem  am erykańsk iem  więzie­

n iu  SING - SING.
W ro lach  głów nych: W A LLA C E B E  CERY, C H E ST E R  

M O RRIS, L E W IS  STONE.
N astępny  p ro g ram : Je a n e tte  M ac D onald  w film ie p. t. 

„NARZECZONA Z L O T E R JI".

W

K ilka dni tem u neapolitańezyey og lądali m adk ie  zjaw isko. P o  nag łym  opa­
dzie śniegu w nocy, W ezuw iusz p rzyodział się w b ia łą  szatę.

Wydawca: Helena Monsiorska Druk. ..Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. T eatralna 1, cl. 4-24. R e d a k to r  o d p .: Józef Oskó!«ki.


